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/ 7; głośnika na tle rozsuwającej się powoli- aspy okolic 

walk pod kswiMea. Koniec kmunikatu na scenie drużyna 

Ozeczsla on przed nią. ■

/z głośnika/ rUrzkrz wodza basśnoMt

Strzelcy!

K& was zwrócone są dzió oczy wszystkich 

towarzyszy broni., wszystkich towarzyszy tulactws. 

Jutro zwróci się do Was męczony MW* w 

waszych''©synach zaczerpnąć wiary om aosy do 

dalszego wytrwania. Wisa, że zachowując- 

ściśle braterstwo z lewgrad kolegcM franeusMM 

i an^elekiai rywalizować -z niai b»dzieeie ns • 

polu wypełniania żołnierskiego obowiązku.

'■tez jeszcze praeiaawiea do Was słowmi wodze, 

której Bóg ongió powierzył honor Folsków

*nis podtó-jeó idieie, ale'oewobadzs.ć**, ■ 

dosyć togo dla kolaW'* - '■'

■Mech, żyjs wielka i potężne kolska • '
-;óds nsczelaor

/«y Sikorski 
' ■

Generuj ć^wizji - 

; ary-ż ?5-.go kwietnia 194-0 reku. ■. 

Spocznij,

/da...scenie oojrwia. się teras sierżant Zi.eiaiański 

lat-około eztórózWći,- krępy, torba z repaMmi 

pistolet,- salutuje/
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CZECZJjL Nie zrozumiałem, ostatnich słów pana kapitana. 

Dlaczego zagłada pap z góry możliwość szpiegostwa 

i.zdrady. Wydaje mi się, że wyrażę przekonania 

moje i moich kolegów, że takie przypuszczenie jest 

krzywdzące dla ludzi którzy tu przybyli nie z 

poboru, ale z wyboru i to nie najłatwiejszego.

KAPITAN

C'Z JCZb>l

- Podchorąży Cźeczel...pan mnie źle zrozumiał...

Ja wydawałem rozkazy nie wygłaszałem odczytu.

Pańskie szlachetne nie przeczę 'odczucia proszę 

zachowań dla siebie i nie przemawiać w imieniu 

kolegów...tylko w swoim. A jeśli chodzi o krzywdzące 

podejrzenia.. .to niech wystarczy panu to, 

że w dniu dzisiejszym ze sztabu batalionu zginęły 

mapy połowę...na których naniesiono pozycje naszych r 

jednostek oraz przypuszczalne kieru.nki marszu. ■

Czy to panu wystarczy?

/Czeczel nie odpowiada/ ' 

...Czy są jeszcze inne pytania?

. Dziękuję panom proszę.oczekiwań rozkazu wymarszu 

w pododdziałach.

/Oficerowie wstaj<y ■

Podchorąży Ozeezel proszę o pozostanie...porucznik 

Wolski równierz.

/Heszt© oficerów wychodzi/

- Czeczel chciałem panu zwrócić uwagę na to, że.
/ . ■■ ' - - 

pana zachowanie jest niedopuszczalne w wojsku.

- Jakim wojaku panie kapitanie? ' - 1



KAPITAN

■CZ^CZjL

KAPITAK

C2AC2KL

KAPITAN

CZBCZDL

KAPITAN

CZSCZDL

KAPITAN

CBBCZZL

KAPITAN

CZDCZJL

KAPITAN

| |
CZACZAI

- Me rozumiem pana? Co pan ma na myśli?

- Kie wiem czy już mam prawo wyrażać swoje opinie,.. 

Słucham proszę•

Myślę, że pan mówił o tym wojsku z którym rozstaliśmy 

się...rok temu, Myślę równierż, że te armia 

w której, teraz jesteśmy, jest inna. To armia jest 

jak powiedziałem z wyboru- nie z.poboru...

i trzeba jej ufać inaczej...

Bóść Cz^czel...

Mapy zginęły czy to o niczym nie świadczy?

Tak jest.••

Czy wiecie co to jest front?

Wiem...

S książek...? Srogi Czeczel podyskutujemy po wojnie 

Dobrze, a tymczasem... >

Walczyłem w Hiszpan!...

Ach to wy...mówiono mi że jest tu jeden taki.

Teraz rozumiem. ■ ■ „ ' ,

Co takiego?. '

Wasz sposób zachowania się...To tam dyskutowano 

z oficerami...zamiast ich słuchać...nic dziwnego 

że przegraliście....

Panie kapitanie, przegraliśmy, dlatego, że zabrakło 

nam amunicji...a trzymaliśmy się mimo wszystko przez 

dwa lata dlatego...że oficerowie starali się nam.



•Wl —•

ufać...choć nasyłano naia sapiegćw. Najczęściej

■ kręcili się koło dowództwa,..

KAPITAN Czeczel, pa© przekracza laiarę...
'z ' • - J i
CZSCZZL Pan kapitan pytał o moje zdanie... , 

KAPITAN Mapy mają się znaleźć zanim dotrą do rąk niemieckich.

to jest rozkaz, odiaaszerować. Czekać na roz-

■ . kazy.
/Czeczel salutuje, odchodzi / 

Poruczniku Wolski, co wy nsto? 

WOLSKI Panie kapitanie,...

.-KAPITAN Nowa armia.•.armia dyskutantów...co on robił w 

cywilu, polityk?...

WOLSKI Zdaje mi się-, źe histoi^rk panie kapitanie...

^KAPITAN Historyk...literaci,profesorowie* ambasadowside, 

chłopi, robotnicy...i rób z tego wojsko...

może jeszcze poeci?

WOLSKI Il^yślę, że to człowiek zapalony, ale uczciwy....

KAPITAN W wojsku liczy się nie zapał...nie uczciwość, 

ale karność poruczniku...tak ranie uczono i tak ja 

będę wojsko uczył. Zapamiętajcie to sobie. Drużynę 

Czeezela miojcie na oku...zdemoralizuje ludzi. 

Najtrudniejszy odcinek wzgórze 295.

Me patrzcie tak na śmie, wiem co robię....



S cen a II

/san/
Norwegia naj 1940 roku.

Droga rozpoczęta we wrześniu w Polsce przywiodła 

nas tutaj...żołnierzy Brjgady Strzelców Podchalań-
i“A •"' ■',’Y . * / ■

■ s ; / skich. Wraz z nami wylądowali żołnierze francuscy.i

epizod

angielscy.

Nazywa się to operacja Narwik.

Ne mapie zmagań wielkiej wojny to tylko

niewiele znaczący. ..dl© nas Wieków to wiele 

więcej., .pierwsze starcie z Ni ©mc mi po wrześniu. 

Aby walczyć tu niejeden przedzierał się przez

- kilka granie docierając do Francji, gdzie formowały 

się jednostki nowego polskiego wojska...na ziemi 

obcej...Fo raz któryś z rzędi podjęlisnęy tradycję

żołnierze tułacza...z obcej- ziemi do Polski...

przez top norweski Narwik równierz.

Jesteśmy więc tu w Norwegi nad Bejsfiordem,

odnagą wielkiego Nferwickiego fiordu...

Widzę przed śobą- brzuchate łodzie rybackie przekrzy­
wione n® bok, brążSWe sieci porozwieszane na kołkach, 

dalej zaś czarne ściany skał przekrojone siklawą... 

i brzozy tak jak u nas.

łasi żołnierze chłopi nie przywykli do oglądania 
(

świata, dziwią się gospodarności, porządkowi^ 

który. wyziera tu z kaźdęgo kąta.

Fatrzą ze zdziwieniem ns. spokojnych, ufnych Norwe­

gów, którzy zupełnie nie rozumieją istotnego y> 

sensu naszego tu przybycia.
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MICHAŁEK

STALICA

KUKtJBUTZ

STALICA

MICHAŁEK

My przed wrześniem też nie zrozumielibyśmy, teraz 

wiemy...Norwegia dla nas to pole bitwy. Norwegia 

tym razem, nyślimy przygotowując sprzęt przed wymar­

szem. .. ;> /■; ' ■' ■■’". a '

/teraz odsłania się scena zabudowana, w głębi 

dom Karin majaczy sylwetką, ważne aby tylko zazna­
czyć istnienie przestrzeni na której rozegra się 
sztuka, ciągle wyiżny jest plan tylko pierwszy/ 

Scena III

/Teraz widzimy dom Karin przestrzeń koło niego 

pusta. Słychać dalekie serie z broni maszynowej, 

krutkie urwane, kołnierze drużyny Czeczela kolejno 

zajmują stanowiska bojowe, Stanowisko rkaem, pozycje 

poszczególnych strzelców Czeczela rozrzucone, rozmo­

wy prowadzone półgłosem, daleka narasta huk 

kanonady artyleryjskiej, coraz mocniej, nawał© ognią/ 

/Kettler obok Czeczela. Kukurutz, Gruda obsługa 

MM. Stalica, Michałek, Gromnica, Chałupka./, 

Anglicy zaczęli.

To z morza. i

Nie to od tego, jak mu tam, no Narwiku...»N’est pas 

Oj Stalica zawsze wie najlepiej, wiadomo z morza 

to spod Narwiku.

A nie-prawda,bo może być i z tamtej strony. 

Z tamtej strony czego?
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KWJRUTZ

GBUDA

GailDA

. -1220221

czsgzsł

sam

Fiordu, pieronie Fiordu.

A ty myAlełeó źe Wisły, co?

Dlaczego Wiały? .

Bo jest takie śpiewanie, wb

z tamtej strony Wisły kąpał® się wrony. fe-aas 
jeseja-eateadu eh.*. ^'^$4 cMv|2ikl(q^

Że co?

Bień, bien eoi®.ent tu veu.. .jak tam chcesz.

Michałek. zwał go tak jak .go

0 Wićle jaówita a po Polsku nie umita.

Ciszej taa zdo cholery...eo jest! Co z® rozrsowy n© . 
linii... 44;

/ rozmowy aeichaj^

Kapral Gruda do mnie...

r / Gruda po deso ł^uje się/ .

Widać co?

cząs®Ett. nic... jakły -ich przed nami nie było.

•3MHU

lc L(Xi * i/^v

Psi>z krew*;*_. ggodnie z mapą Niemcy powinni być

f© tylko przyg0towni^j*^'^r®3^uzi pójdą pierwsi 

p© linii tmtyeh w# ^yzgórz /peke&aje/

Mess trreiaę?
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CHłUaA Jfisne panie podchorąży*

3 c ® a a XV

wszystko skroan©

CZeiCZEL Wykonać
Vrf&CUU'<&v'■

^O-\7cQ'»

3-—ly .. .-...©j*1h wewnątrz. Ns ^le-.duśe poai.eszę'ze0^ w 
! którym-ni wielka sssfka z kai^ikmi, 

trochę drobiazgów, firanki w akńś 

aehlndn# zadbane. 1 .pokoju 

schody prowadzą do 

dwoje drzwi, j©±

dole wewn^tiwie 

szezed n® górze. *»na dole 

wyjdeiower. ne niewielki ganeczek

ylJfehoslKą Szeezęl i Xettlar, uchylają ostrożni® 

jdPżwi, nie widać nikogo./  

Jest tu. kto... ,Tlj£

Nie a® nikogo, -jadwię ci, 

do osiedli nod fiord®®.
wszyscy odeszli n& d^ł

©2-X2EL ' 

WP4

!

OłUN

Zobacz co się dnieje górze, je zob&czf p&rj^ar*.* •

■ /Kettler^idzie góry. W tej chwilije-t^wiech 

pokoju na górze staje Karin, i-uźs t&dne dziewczyn® \ 

o prostjm jsśnys; spo^r^enin/ —' i

 widsi .Andrzej® czaczęła i K-ettlors /
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Bcus roulonsi: vous

KA aIW /ucnicchn -~si~ę- td ec ni 9“ rozwsrcj^tr/

Oheieli.bfyźsy, sby pani » pozwoliła...
. k ■- .t orcCćLf-'-  ... jasnr. cholera ong ‘ntfeTU^ Tawtft., tl

j;£.TTLSH My tu znaczy.. *Mr wlleru. «hier». <|ein£*

KABIK /.echowi ’Sehe-^w,

Ikke 1® jtnmt*

K^tl^ ifir wallan hisr cine- .ftba^smatio^a^allang- Insta*

lirien...bitts*♦«

>©letó?
l’ak polscy...

Gbśerwatlon wo'dio

®^>sah© si
pra-

-ł one tu soatBłe, pr«^c£«l.

yjcMuna byłe uciec z «ta± inręnai / dlrcserc

tu jest niebezpieczni©. strzelać, seaoloty

F wzeezcT^oSgu^®^TIw
Łi<ai ż© to źsia§^m-4r"Wz sensu patrzy ńa Karin

OMWSSWSilBi 
.raje, na



KARIN

CZjCZJL

osin
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Te, ts , ta, ta, buuuuuuuu, fiuuuuuu, buaa* 

/•^ewt^p«®--j«teegBBaU / ta, te, ta, ta,- fiuuuu, bia 

€’®, ta,- ta, ta, buuuuauu, fuuuuuu, borna.

/Afttoe^-^3MKMrta^a-ste tetó /
mm fiuuuuuuu, buras, /

(/ Andrae j-petrajr-ne- Setttera / t

K.Ei"n,.U? nic nie FGamie,..te daiaeke...

(WA

' CZISCZSI .

Z-w^ods^e-/ Poates^mki rosa t owiane, |ad« podeho-

; *W' t r ' -
Sauwcżyliźeie

GTOA

CZ iCZ-il* /

Tyaeasaam nie. ..eieho, .jaJE^y nikogo Me 

Kot® się po,prostu wycofali, w ddł,.,.
GSUM ?4 cfeyba nie*, .asekaj’^ jw n&s w tej miiMe, ta 

hr^- 4 ,
, ^sk na •iłoM<.. ■ <- .

'•rpsr-T'?

■j liJbA.

- ■, ’T ®

■ ■ ■ .

i
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KARI® Pol en... .Warszawa?

KETTLER Tak - Polen Warszawa.

/Karin kiwa ze zrozumieniem głową/

/w drzwiach na górze Czeczel, schodzi na d$ł za nim 

Gruda/'

Widać coś...

CZEOKEL Kiehal to samo co z pozycji...nic. 
►

OTTO dąsie-dnie plutony.♦ .

C/iŚęZliL Też ich nie widać...

KETTLdR Znowu nawaliło współdziałanie, znam to...

C2i.iiiCZEI» Znasz z trześnia. • •

iiETTLER Llówisz, jakbyś nie wiedział...z września i. z przed iT 7 .• ■
września i z całej historii i z czego tylko eheesz.

...S.uCK .-Ł bredzisz.. .musiało się ..stać coś nieprzewidzianego 

...trzeba koniecznie nawiązać łączność.

rrzecież możemy się znajdować^w sasym środku, 

pozycji niemieckich...

KETTLb® Ale przecież zgodnie a mapą i rozkazami po/inniśmy 

znajdować się właśnie tu, czy tak?
.... \ - ■5 , 

ęZSOZEŁ . Tak,,chyba tak... '

Mielićmjr si^ posuwać naprzód aż do nawiązania 

kontaktu z nieprzyjacielem... taki był rozkaz.

KETTiaB i-rzecieź to^aleóstwo iść naprzód teraz kiedy 

k ■ straciliśmy/ łączność z resztą.

Dlatego też. nie idziemy naprzód tylko zo sta jemy 

tutaj.. .dlatego rćwnierz nie ^cofujemy się 

do tyłu...to jasne...
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■UCHałsK

KUKURUTZ

•JlAUCA

CHAWm

5TAUCA

Meiacy,,.?

Co jseyT.»f Mea^ Jak Msaoy zwyezajni«••; U l%*OV

A ty był w wzeżniu tu*

■asie? ' A'

W Polsce

. ^ł«n«».ai* prawtóetózajćie prze* ch?ul^.44fllp
■■

' .. /

CHAŁUPKA

3TALIGA

CHAŁUPO

STALLCA

JHAWPO

STRUGA

byłesa. ..ca-ły czas byłom ai do ^raiicy..

Ho i Jak,,,.

'■■V '2upę nss dhli..•Jasa©?

-.A©' a tości słoniowej nid<l sif śa

Królów tmibłdw ®4al si^ z®

Królowo korbny polskiej wS<l się sa

Gwiapica się tao dli ,/, .
I ■ .

^nieehw t®a,,4jsk file inai-sej*-

Co ty*...w rang l-Jogs nie'i

1-, coby nio.. . Ł;yJ.z.: i^-,y LSk nę s-łos.ji^h

Kukuratz... słuohajf l-'wai© mówili, te na Sl&sku

>ieacy...

Kto ci »Ml?

Aloi$ kto*.,? pisali w gazetach, lu zie cićwili 

ife t^n. Sl^sk to Piescy,,.

A tniwŃ^ &rakó« Jesseste o© liwsgo,

A tyó sytloł ptrrsni© idioto, Iż kto si® w 

osioanastya. bił za tę Polskę na

/

>

!



- 19 -

oświetlona - teraz wnętrze domu

Czeczel schodzi <e schodów na górzetKarin oknie ■

Czecsel przygląda się dziwczyniejona J^kauj- 

usnacch,' Czeezd zakłopotany^ dziewczyna wychodzi do

U Czecsel ruszę spowrotm na gór;.. Ona za nia.

Lejtnant...

Tak* ■■ ■* _
* .

/podaj® jau szklankę mleka /

Sziękuję , dziękuję • •.merci ...

/pokazuje na siebie/ Karin.

Andrzej...

KARIłs

Karin.. .Annndze j.. .Karin., .Andze j.. ♦ 

Andrzej...

/■Andrzej pija teraz lalefco,następuje chwila ciszy

Karin przyglsi<» w się' waźni^ •

/ w drzwiach stoi Menia^skiU wyrafnia zaskoczony 

tya eo widzi , aoźe nie spodziewał się zastad tu *
nikogn, Patrzy na. Marin/

■Banie pcdemriiBy*..'
■ .' ■ ■ i

SieaiMski.. ,eo sierżancie robicie?

Przychodzę z polecg-nig dswód^ plutonu.. .drużyna 

W -/l, natychmiast nyeo.. a tyłu...straciliście 

kontakt z plutonem.*

Jesfeśsor w wyznaczonej uprzednio pozycji...

To ja już nie wieś....rozkaz jest wyeofaś się... •
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czecz :l

ZI MARSKI

CZECZEL

ZIEMAlSSO

Z

CZECZEL

ZIEMIAŃSKI

t

r 
CZECZJL,

ZIEMIAŃSKI

CZECZEL

ZIEMIAŃSKI

CZECZKL

■ \

/podeje ksrtkę / i tek będzie z tego awanturę... 

trzeba umieć mapy czytać...

Czy od was zaś® się uczyć /czyta kartkę /. odniesiecie 

odpowiedź porucznikowi...zaraz zećznięay się 

wycofywać /pisze na kartce / z J

A pan podchorąży czasu widać nie traci...

/zajęty pisaniem / Co takiego? 

dziewczyna...postawna...jest co w rękę wziąć 

/patrzy na Karin ta pod wpływem jego spojrzenia 

cofa się nieco wstecz, Andrzej podnosi wzrok / 

A waru co do tego, sierżancie ?

Ja nic...szkoda żeby takie cod dostało się- 

Niemcom w ręce...możnaby ją wziąć ze sobą... 

przydałaby się w plutonie...taka...

0 czym wy ayslicie... " 11 - -

A oczy® by.1.. co ma chłop na myśli, jak babę zobaczy? 

I to teką...

/podając kartkę/ Wracajcie natychmiast do porucznika, 

a uwagi swoje zostawcie dla siebie...

Tak jest! panie podchorąży...
A może trzeba was odprowadzić na dół...znowu możecie 

zabłądzić..•

Szkic porucznik© jest wystarczająco jasny, a wm
- y 

sierżancie radzę...
/gwałtowna seria z broni maszynowej przerywają 

zdanie Czeezela, któiy natychmiast biegnie w kierunku 



więc..*

ja dawnie..kiedy jesecae jr^iolsce**.aiortMi 

g rdingnoi tsua choasiiea. na^łusse^ to i , 
prsyt^sić się i aied»^ji^r««3i® d» an®d osiebie*.

M* «
«z&tr, ezy st §at ąa ®,uad?

/wehoP«r''nK~gÓTę/'
/ <ettler.. m. •■•“01® .pa -pokniu,. Kari .u

^s^ta^aTWetó-wap®

y~ prsegŁsłabi9/

Le JtnmU • »
,M« lojtnan<.»*iejVimt t«t»»» 

OMiL / lejtnmtt
’ O^UgR ai®- meiaa do dLi^te WWWip 

dzis^csyno i tak nic M* rosusioos^w^MdnB
Jeeteź**<inne .teka jakicfe ni® aa gdaie 

wielkie d*ieeko»*..Ki;aBg ©esy niebieski®..♦
X -, wieiki® nie 'nie.■wiu&qee Muummu Ima... . ,

śabaw w dsiecl. Traeba aieMkeć tu w delekicl 

fiordach ^oby .posostad 
/•ferin patray n®--isśre^'Tnrit^~~M^ rozitai^

' . ^ijrsfteaao^o. ..

.

- cr ■

- ':/ '. . ' i'- '
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j okna-.- Szyby tłuką się . Ziemiańskiodskakuje w bok /

, CZ GOZ sL

MICHAŁEK 

KUKURUTZ

3TALICA

bROOICA

STALICA

HUMENY

.ICHAŁEK

GRUDA

Ksrin na ziemię! / ©na nic. aie...rozusie /

/Andrzej dopada do niej i jednym ruchem. zauszp. ją 

do pochylenia się /

,/na linii /
—— «f**^*^.'...

i «" bIdą prosto na nas... <‘’u-

Cicho, cicho..

/•do~^6iisrłupki /
nie kurcz gię, ..

!'
Jezusie^Nazoreński. V“ ' ,
Czekać, caeke>ć-...

Złocleńki... z prawa też i|dą...

Ils vient la.. •'
7 u ' '

C..»iąjBfcŁg.. 1 czekad aż podejdą bliże j.. S : ‘ 

jo=eac.ap,. ...

CHAŁUPKA

MICHAŁEK

GMUDA '

\

CZ3CZEL

3TALICA

CZECZEL

GRUDA

Idą

Ognia.

/wszyscy strzelaj

do

Na chwilę penie podchorąży...teraz już wiedzą,

gdzie my...będą okrążać•..



o do Jonu •.

•thuda .>

Aa Arze j ■ «»b taj ©. przy HKUi e z Kukurut.zaB._^oafanie

CZECZEb r x ~ ńukurutz teraz wy...zostawcie dwa magazynki...

<

C2ECZ3L

& K . »-?

reszte amunicji bierzcie ze sobą 

/<ukurutz wycofuje się, w tym momencie krótkie 

serie maszynowe niemieckie. Andzej odpowiada, raz,
■ > ' JT ~ • F

raz, raz, Andrzej stara się teraz powoli wycofać. 

Podnosi głowę. Krótka seria, Andrzej przypada do 

ziemi. Jest zablokowany ostrzałem niemieckim. Prubuje 

jeszcze raz to samo, baje zp.-aki ręką w kierunku domu. 

Znowu seria niemiecka. 3?4rsz dom zaczyna strzelać, 

Serie z broni maszypówej. Andrzej pod osłoną ognia 

wycofuje się. Strzelanina narasta, potem cichnie-*/ 

Ik/Wnętrze dpi^/ 

/Strzelcy na stanowiskach, w oknach na dole w 

drzwiach, równierz na górze na piętrze, oczekiwanie 

atak niemiecki.. Cisza./

Jakoó me mogą się zdecydować. !

Gruda, był tu Ziemiański f a li tfrafcr?
G8U.DA ■

GZECZĘŁ

Me było.

!to dobrze...da znać o naszej sytuacji 4
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GRUDA , strzelaninę to i tak słychać wet po drugiej 

stronie fiordu.

/CZaCZAL 0 wycofaniu się teraz naie ae mowy.
■' \* • ' i •_. _v

GRUDA Gdzio tam, mieliby na® jak na dłoni, ^strzelaliby
jak kaczki...a tak to zdrowo się pomęczą zanim 

się do nas dobiorą.♦.

CZDCZćL

-WDA

GZSCZKL

GRUDA

STALICA

5SICHAŁDK 

mUHUTŹ

STA11CA

Ich też nic za dużo tu susi być...niełatwo -im 
atakować...

Ale oni działają małymi grupkami. ...po trzech, 

czterech, wiedzą jak i co trzeba aw górach...nie 

jak my rozpoznanie całym plutonem, w górach?

1anie podchorąży tu starczyłaby jedna drużyna... 

dwa małe pptrole...i rozpoznanie jest-, a- tek to 

ludzi możemy natracić niepotrzebnie i zadania 
nie wykonać...

fakie to nasze dowodzenie. >■■ j 

Gadacie za dużo, Gruda...

Jak za dużo to przestanę...

XIe mnie zrozuaieliścię. ludzie niech hie słyaaą.

Racje penie podchorąży... - ■

Ale ten domek ładny i czysto... ■
•'/ / 4 j f-j) - • ' A

Jak trzeba. . .gospodyni grzeczna... v

Cicho... /wszyscy nasłuchują.-/

i<0 CO . . .

/długa seria z karabinu maszynowego z daleka /
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KUEUWTZ Tak jakby z naszej strony...od naszych... f »

(WM - Uważać... będą atakować z trzech stron...

będą-chci. i okrążać...

/cisza / i
i 4

/Korin przygląda ha się milcząco, Wódzi po ąieh 

pozywa. .'/staje, podchcdżi- deAndrzeja, bi-^rze go 

za- rękę -i- -prowadzi- ne /

02BCZKŁ /do Grady / Cna <mJ$o4--.«heeT

KATO Andrzej.. ./skini oni sa głowy w .kasuje pokój na

. górze-,■ bierze równierz sa rękę M|Małk®, idą w 

troje na górę. W chwili ukazują się niosąc w-teraee 

z łóżka. Karin teras zaczyna się krzątać, 

wskmje' ha soblo,'. fotela, które oni przesuwają ?

■ db okie*z maioa^cz^jąc no nich broń, umacniają się

y w p©kojU|.Xert'Z Karin sadowieniu Andrzej

kole po zdewsstowsaęfa poMeszcżeniu..

' ' ' ' kferln - patrzy na niego /.

G-HUM bodnie byko ale się skończyło panie podchorąży,
c - '

byko laieazkanie jest forteca.. .nie?

A ona ze--.włona...patrz pan...

CSSCZgL . dziękuję Korin.
■ '- >-- ' _ r '

C^WłlCA ? A oni te norwegi to katolicy, czy lutry?

-C21C2.SL A' dlaczego pytacist^ . !

’<iedzi®^-trz,ebp...

C22C2/L hat:ry, ale i katolicy •«. tacy i tacy...
■ /’ ' . -• \ ' <

G>i^ICA' 2 iMtry*.-.patrzcie no...
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STALICA

HUtffiKY

KUKURUTZ

STALICA

KUKURUTZ'

Widziałem wczoraj jak jeden na polu gnój rozrzucał 

widłami, jak u nas.

Gnój jak gnój...wszędzie taki sam.

Radio to w ksżdyn dom .mają...jak nie ma elektryki 

to na baterie...widziałeś ty?

Nie to co u nas.
*

Nie to...

kICHAŁEK

CZECZEL

CZECZEL

MICHAŁEK

CZECZEL

Wojny u nich nie było.

Jak to nie było, a w czternastym?

Norwegia nie brała udziału. >

A mówili, że wszyscy brali...wojna światowa to 

n’est pas.
) 

Norwedzy nie brali udziału, wągóle u nich wojny 

przez trzysta lat nie było.

IROyNICA

CZECZEL

GRWICA

t,iVU^to
STALI 3A

Nie było...normalnie

- . . 31Fi HWojny nie było

'Wojny nie było...? To jak to ?

.Ul->

E nie patrzcie tak za nią Kukurutz, bo żonie
opowiem.

KUKURUTZ dnie tam się ona nie widzi.
' f •

STALICA Dlaczego, zgrabna, nawet miła.



-
' Ł
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STALI SA

' KUKURUTZ
A

SWJOA

CZsCKSŁ

Kieswbja, u śnie baba musi mieć.♦.no.. ./pokazuje / 

żaby chrzcić aa co było...a to, to taka jakaż... 

święta...albo dziecko...nie?

Taka biała jakby tylko mleko piła i nic więcej... 

ale piękna...jak jej...

Karin, ndwił podchorąży, czy jakoż tam.

/Karin podchodzi do Stolicy z mlekiem /

Dziękuję- Karin...pani Karin.

■/Karin ueMeeha się, Czeczel widzi to /

Stalicą pilnujcie swojego okna...dobrze*..

STALI CA Tak jesti

) GMO^I-Ca Sa co czekająT

MICHA&dK żebyi pacierz zadwił, a ;>e litania długa...

aaowiCA Kie bladnij...V francuski bezbożniku.

MI0MOK X Alors ®lors...nie złożd się....-ad 11 się i za .mnie... 
'■ '7
STALICA Ci niosący to ,się Kukurutza przestraszyli*.-.no...

'■ ' . ? ■ . - - .' - ■ ' ' ’ - ' ... 7-;• •_ _.

rany boskie powiada twa teraz jeden do drugiego, to 

ten werflucMe Pole Kukurutz aus Oleahsu im Deutch

■ Gbersehleisen ciebie Fritz jeszcze nie ustrzelił...

’ Widad ^śtt sal daidc' od rm w kafejkach francuskich

ręka mu się rozlatała i nie taks jak za śląskiego 

po wsiani ni e taka...
- ■ 

KWJMITZ Cichej ty...

Ksiądz Dagdę ronił

■ Kafądz Magdę gonił...po pokoju w trepkach...

-C2DCS3L Gruda, co zwariowaliście.. .dpiewcie...

mie%25c4%2587.%25e2%2599%25a6.no


27 -

GRUDA. A co?

CZWGZDŁ Tak wen wesoło T

GRUDA

CZDCZDL

GRUDA

Kto mówi że wesoło. Ja zawsze taki śpiewający 

był*..Jakedi^y to drzewo wozili w październiku 

jeszcze w Polsce, taks s&ne była mokrodć w powietrzu ł 

to się śpiewało. Jak teraz tak śOkro to się 

pamięta, las był wielki...ran podchorąży do lasu 

też pewnie chodził ale pewniki®® na polowanie . 

po pańsku...to pię także jadęcy śpiewało.*., 
co nie?

Mój ojciec był nauczycielem w ?aiehaie, Gruda., 

na polowania nie chodziłem, jak to mówicie po 
pańsku... ' V

rolować nio grzech 

/Następuje teraz scena ataku niemiackioro,

obrona. d czasie ataku Karin włącza się do walki .

podając euaunicję i przejmując od rannego 

Kukurutza w pewnej chwili karabin maszyno^, którysi 

prowadzi ogień. Wnika, trwa- przez dwie, trzy ;aimty 

czasu scenicznego, kończy .jo odrzucenie Bapąstnikó-w 
i w ostatniej fazie odsiecz © -niowa, 

natarcie pozostałych drużyn, które odrzucają 

Zdecy. ow&nie Miemców^ "®- • _ t*:
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JWUCZMK Ko cóż Czeczel, gorąco było... dzielniej ci e się

spisali.

CZKCZBL' Dziękuję ze pomoc, aogło się gorzej skończyć.

?<WC23OK ' 4 mogło. ..czy Ziemiański przekazał wam rozkaz
) 

wycofanie się na linie innych drużyn...

CZ^CSSL -Tek.

. Wie ^konaliście go.

CZ2CZS1 A.thk'nastąpił w chwili po przybyciu Mariański ©go,

<^S nie było już czasu..

PWJC3BIK' dek to? on dotarł do was dopiero wtedy?
• ■ " 1 ' ' ' .

3220221 Tak jest. '

HBBC3B1Z .lidzie ten idiota n&rudził, wysłałem 8® dwie godziny .’ 

wcześniej...myólsłem że was nie odnalazł i zaginął...
* 

• ■ CZ20ZSŁ ■ .1 stąd meldunek do sztabu ? . ’ •. .

T'>ca0CSMIB. - Co pan aa na ssyblif

S^ysłałea na dół szeregowca Kettlera po instrukcje.

Kspitsń pokazał w nie bez satys^fskcji paśski 

meldunek. ■■ , ■

...drużyna Czeczela utracił® z nmi kontakt, 

wadliwe dowdzenie, brak elementarnej orientacji 

..w terenie',, demoralizacja*..eoś w tym. .rodzaju... - . 

'prawda?- ' '■ ■ ' ' . . .

P0HDCZ141K. Me dosłownie, ©le tak. ■

C.22C22Ł Dlaczego p-®a wysłał ten meldunek, posuwałem się

zgodnie z instrukcją, może nie najbardziej 

słuszna w tym terenie... więc dlaczego ten meldunek?



!.'O8UC2I4IK

CZDCZSL

posuczmik:

CZdCZBŁ

PORUCZNIK

czkcz :l

iwjcmk

cz$mM
?0Ruczm.

CZ3CZSL

mvczm

Dobrze odpowiem panu i niech pen. to sobie na 

przyszłe -...zioja wojenne zapamięta.,,

W.wojsku nie może być tak, jck'się okazało, że 

rozkazu nie wykonano z winy samego założenia-. 
.

Sam© założenie nie może być mylne.

Dlaczego? przecież błąd się może zdarzyć, zdarzył 
się.

1 ‘ • . • X . ’ ■

Błąd może się zdarzyć.. .ale w wojsku- taki błąd 

nie noże wyjMć n®. wierzch, podważyłoby to wiarę 

w rozkazodawcę i dlatego jefli założenie rozkazu 

okeż-e się błędne to wtedy należy przesunąć ów błąd 

z założenia no ^konania, z' dowództwa na linię. ..,

Z oiieera na ^żołnierza.

Choćby i tak. Zaufanie do dowództwa nie- <aoże byd 
podważone. 

‘
Pan .nęyóli, że przy takim założenia p©;ń«-żoiw. 
jednak nie zostanieT

Jedli nie .znajdą się ludzie,-którzy będą, to- 
z nu .fanie podważali.

To brzmi jak przestroga*

filo dobre reda.
X ■

i.'o tek...a żołnierz, czy on sobie nie sdaj-e z: te®9 
'7

ąpwwy bez pomocy innych?

deeczel, umówsny się, kto z nes sna się- na książkach 

a kto‘na wojsku dobrze.-. .Ja nie mMurw .głosu 

w waszych śpiewach literackich, czy innych,..♦
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CZWZSL

PORUCZNIK

•osjcoik

CZECZSL x..,

ćSiCZ^L

Ja jestem w wojsku od od iiu lat...a nasze polskie d c
wojsko umiało prowadzić swoich ludzi.

Tamtych swoich ludzi.

Jakich tamtych? . ■ .'

łych panie poruczniku, jakich Kiielidmy w polsce... 
lan szkolił polskiego rekruta, tamten polski rukrut 

był parobczsMm nawykły® do posłuchu na wsi, gdzie
,' P • > ’ - - - • - . r. ' ■

ojciec walił pasem, gdzie jeszcze karbowy bywało, 

nie odszedł od dawnych pańszczyźnianych tradycji...

Smngogia. „ .

Wie panie poruczniku, stwierdzenie faktu., 

■OWopW-wsiowy jest inny niż oiejski.,. do władzy 

odnosi się ai-mo-wszystko w spoaćb hardziej wierzący...

■ wt nie- ayf li -p ■■ jej-c&ylns<ei ■«

Czy pan czasem drogi panie .nie. kos? ■ .je mydlenia ■ 
* ■ .■ ■. ’ . ■ <•

pa.To: g ; <.P3h©«ak/gg - > M

Ma sądzę, panie'■poruczniku, 2?o inteligenci 
; r ■ ■' '■ •

,.le robiay, jeźli ;-y ' , że ludzie "od wideł czy

, jak t© się- kiszyk niekiMy wgrtwmi© powiada 

nie-saają kycis duchowego, nie przechodzą przez 

kryzysy.wi®xy».,załamania, kcnpleksy...Otóż zgadzaa 
się r panem...z polski® rekrutem było inaczej, choć 

nie tak prosto jak pen to sobie wyobraża,..ale 

byłoMLnaózej. Tu jest też inaczej...ta .cała aruia 
, ।

jest w wielkiia stopniu araiią ochotniczą.. .ci ludzie 

nie ■przysal.i tu po żołd, czy po strawne.• •

g^ntuzjazm, jaki przynieśli to surowiec, z którego 

dobry wjdz ;uoźe wiele stworzyć. ♦• 
•



iCZNIK Ml najlepszego żołnierza* .

CZWZdL

CZiCZSL

porucznik

To się jeszcze okaże*..Kettlera pan lubił*** 

a teraz go pan cunif prawda?

A robotnicy z Francji...To już nie jJasio zza Bug®.

Ich praca w kopalni wymagała zastanowienia i pomyślu- 

nfcn, i ostrożności...Cni stykali się już nie » 

karbowym ale z inżynierem. • .to. ■ znaczy z ele centem 

inteligencji w pracy. Oni. nauczyli się cenić 

wiedzę i inteligencję, gdyż wiedzą jak wiele 

od niej zależy, oni oaylnośd zrozumieją i wybaczy... 
1

ale'trzeba im tłuniaczyć*.♦ nie tylko rozkazywać...

Wojsko jednak stoi na rozkazywaniu*

y/ojako się zmienia, ■panie poruczniku jak wszystko... 

warto o tym pamiętać*•■• więc'dlaczego ten meldunek, - \ ' > •
o najbardziej zagrożonej drużynie.

PCdUCZKlL. : .lałem was z® straconych...ziemiański nie Waca£«.. 

. byliddie w środku pozycji niemieckich*.• • 

bez szans...
< ‘ \ ' x .CZSCZdL Teorytycznie oczywiście... \

u ' 1 ■ ■

PORUCZNIK Jakto?

No'bo praktycznie przecież ^kazało się inaczej, 

jakoś przeżyliśmy..« , ■ ■-

ICRUCZHIK

jCZdCZdL

Uwodziłem w®ai*

/ze ć.;aieehaia / Roztitioa*• .opinie o straconych 

nie liczy się w raportach...

I



PORUCZNIK ryzyszlit y wata z pomocą...wbrew wytyeznym

rozkazu dziemego. ..odkryliśmy swoje pozycje.

CZSCSUI* Rzeczywiście...nie ma o czym mówić.
N \ • 1

POWCZSKK Postanwa się wyjaśnić ten meldunek.. .wycofać

go, proszę ai wierzyć.
. • ' ) \ . ,' 

CZńCZSL Chodzi o ludzi...gdyby dowiedzieli się,

PCWC2NIK Drużynie te krzywdy.^równam. Zgoda?

..^ V Sgods.

, t /Wnętrze domu Karin. Jest mrok. Jnętrze oćwie-
' ’ ■ • ■

tlone tylko niewielkiM' Ir^ipkssai. Twarze ludzi 

widoczne tylko w zarysie# Ns ganku ludzie z n 

drużyny .pzeczela.

gruda, Ślchałek, '^ukurutz, Grooniea.

Wewnątrz domu podchorątowie Stecki, młużański,

i •■ Czeczel. '„■.anss. szererowv Kettler. oote®

. . Ł- '

, m 

. ■



KETTLER

BANAS

K3TTLER

STECKI

PŁUZAKSKI
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/jakby. prowadził dsloj rozpoczęte zdanie / 

...to zadowolenie, że władnie drużyna Andrzeja 

zawiodła...to omie doprowadza do szału.

Eie znasz tego*.. '’

Wojsko to'nie> .uniwersytet, 'Platon©, czytałeś... 

doktorat zrobiłeś, a przy rąbaniu drzewa pęcherze

■ ci się na dłoniach robią...i cp ci z twoich 

doktoratów. Te satysfakcja, kiedy wiedza nie 

pomaga naprawianiu dzwonka...ten 4miech radości 

Kiedy wpadasz w kałuże...niby taki mądry, s'chodzić 

nie unie..,.Zazdrość...zeZdroóć i obawa przed 

mądrzejszym.•.nie znasz togo?

Człowieku...tu chodziło o życie ludzkie...

Śmierć bracie rozwalę się tylko wtedy, kiedy 

jest blisko, tuż, tuż,... kiedy ewijesz jej- 

j smród...Ale n® sapie sztabowej ómierdi wyznaczają 

tylko kolorowo strzałki i te niewielkie półkola 
J '' 

znaczące punkty oporu nieprzyjaciela.

Z1ikwi do wać....

zapisać staraty...no mapie to tylko kolorowe 

strzałki.

liczy się tylko powodzenie koncepcji.

Ot zeszli się i gadają...gadają....
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idzisz...to jest tak...Oni nas nie lubią

OTTL3R Oni?

1WŹA&SK1 Noci oficerowie...nie lubią i tyle.
GA) 

'■' " ‘i <
ST3CKI ’ Ci -'ietek, dietek.../podchodzi do'radia i zapale 

je / 
/na ganku przed domem /

Ale te noce takie jasną.
A < - „ < .

GBWA /.■- i, j X krótki®, spać nie me jak.,.ledwo oko zmrużysz 
- ■ 

tu już dzitów**

....ghlE Ja taa mogę spać i za 'dnia/.♦■śmie t®a jednakowo.

GROWJICA A te noce ich norweskie takie jasne to dlaczego?

"KUKuRUT^ A kto je tam wie...zapyta# porucznika, on ci powi

OROOZCA Porucznika bym pytał, co ty?
' ‘ ’ .•; ■' --' '■ ■ . . - ' ; • 1-. ■ . -j- -’ . _ ..... ‘

- ł

MCHĄłAZ A dlaczego nie, co nie wolno?

Wolne-to wolno... .ale lepiej iUe pytać...

bo sam nie wie i jeszcze się z tego obrazi...

OŚladujjA zapytaj®

/wnętrze domu, słyeliać muzykę z nastawionego 

przez Steckiego radioodbiornika /

BANAS ''Przycisz to.
'' . i '. '. ' - ■ ■

STACKI Ł^araz będzie komunikat. z '
- . ’ ■ \

3AMAS Jak bedzie komunikat, to posłucha;oy... teraz
' ■ ' ' . . T ;.. . ś

przycisz. 
x ’ - i ■ _

../pauza /



CZECZEL

■ ' BANAS

CZECZSL

BANAS

C25ECOL

STECKI
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Podoba wam się ta Norwegia...podoba się? 

/nikt nie odpowiada - cisa® /

...wiecie, Już Od dwóch dni prześladuje ranie natrętne 

myś 1*. .patrzę na ten dziwny krfej piękny i mydlę,

'że tek tu było przed nani, tak będzie po na®, 

tak sarno będą pachnieć te zgniłe uchy i odarta ■ - 

przez zające brzozowa kora. ‘ /

Gzy cod. się. zmieni przez to, że pi’zyszliś..ay tu, k 

że psdł jeden czy drugi nasz...nxK jacyś tan. Męscy.,. 

Nie się tu nie zmieni.•.nie.przejdziemy* przemieniaj 

z naszymi małymi ludzkimi sprawami.

Nie umiem oprzeć się myśli, że tak mało to wszystko 

znaczy. *

o czyś ty mówisz? ' .
\

p nes wszystkich...

o żerny tu paść uy i wielu inńyeh, ci co w. dole 

w obwodzie mr sztabach i nasz koniec . jedyny^ 

ęynyni nawet zadraśnięciem nrie Zarysuje gładkości' 

rzeczy odwiedzionych, pustki górskiej, niepucho;aości 

uórz....i życia które przejdzie po nas.

Nie rozumiem cię, więc, po co tu jesteś ...tu pod
Narwikieml

V

• i \
Nie słuchaj mnie Roman, to takie od myśli nie na

czasie, zmęczenie.

Polskie - gadanie..... ' 

jest komunikat... ' k 

/z radia głos /
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• ••nie zanotowano poważni o jszych starć, jedynie w

, / ; ' rejonie Straasbourga niewielkie patrole jaiesieckie.

prubowśły wniknąć w głąb umocnień francuskich. Po 

krótkiej wysianie ognia z broni maszynowej patrole 

- . . niemieckie wycofały się.

Na froncie norweskim w okolicach Narwiku jednostki 

francuskie .i polskie wspomagane przez .flotę i lotnic^- 

two_ brytyjskie. przeprowadziły szereg udanych operacji 

rozpoznawczych w rejonie My borg i Ankeas.

freaier Churchill przedstawił w izbie Gmin plan 

obrony wybrzeża.» -/'Stecki wyłącza radio /

3TSCK1 Andrzej przeprowadziłeś dziś*udaną operację

rekonesansową w rejonie, Ankenss...

.PW2ANŚKI Wni.ąwialkim epizodzie, niewielkiej bitwy,

i cza,su największej' wojny wszechczasów...

• /pokazuje im szkic, który robił przez .cały czas / 
f' ■ ą tak wyglądacie. * * Polacy zadumani nad swoi.-a lesera, 

rodchorąźcwie z Coetguidajn, po to..okowie podchorążych 

z tostu-łazienkowskiego ze światłocieniw na twarzy. 

To dodaje powagi,

• Brak tylko dziewczyny...Nike brak... 

/Oni przyglądają się rysunkowi / ■

BANAS dziewczyna się znajdzie,,..gdzie jest nasza gospodyni

Andrze j? ..

mcŹ<L .Karin?

BANAS 1 Np Karin.. .aówiłeś-. przecież,. .poznaj nas... r < ..

C21^ÓX»- /do ?łuż^lskiego / Daj śi ten rysunek.
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.luIasski Bierz.
/Czeczel bierze rysunek...podchodzi do ściany, 

przymierza 'ssuka mie jsca.-.-;'; podchodzi do niewiel­

kiej Mbliotecaki,-<w 'ro^''pek® ju> stawia rysunek 

na niej,obiorze światło, stawia przy rysunku, 

oofa się, patrząc-na efekt.

-.7 tej chwili w drzwiach staje Karin,, oni rozstępują 

się. Karin wolno podchodzi do lysunku, 

pctr»y'"<ig, odwraca, patrzy na nich, porównuje, . 

uśmiecha się>-Chwila ciszy. Karin podchodzi do 

Andraeja, poważnie edW^go w policzek, ^cMdRi.
\ ':.g. ■ <;-p '

Mie b© w tym pocałunku. Me z eWtyz^u, jeat'nor* 

malny zwyczaj./

/ do ^łużadskiegc/. Ją tyś nmalowsł, cóT

Ona by chyba wolfeta, taW' ją Andrzej snisał, .nie? 
'

^nowie*../wyciąga' butelką/ Mdrzej jako gośpódsrz, 

daj jakieś szklanM., Butelka .^eygmńon® od .

Anglików. .^Mahy to alf- nazywa. Podotmo pfdzą to 

z suszonych pluskiew, tylko bez wdwfetćw. Moacy 

usłyszą i gotowi przyjMd upómie< się ó swoją kolejkę

/Ka ganku przed dóBeiy ; ,
/ %.

Najgorzej było koło granicy, szosy ludzi

□'Sine, wojakowi eywili|^y®£ ■

A Meacy' latali kxe.^y chcieli., .1 dawaj strżelaó 
jnimgywWiffWwWfraapy-..y-jj - : ■--jjiwnrTrrrrT^_-ujiiC-iriTt~'^-,*ijPig' 

po ludzi ach...

«4ąAytr. .ile to narodu netłukli j/.trupy to na 



bok odkładali i dalej..•nikt nie paHcbył...

Jtrach i wstyd taka wojna.

I nikt nawet strzelać nie próbował, tylko hby dalej 

i dalej...® zresztą z czego było do nich strzelać 

...dalej aby do taj granicy...

GROmCA Było...

Oficera to jakbyd nie widział* bo obok .nas rażeni 
t 

na wozach jechali* albo i pieszo.

GSOMICA y. Ważniejsi to autand...

WOtó ' E tych nie liczę.

‘ .. Jeden z naszych to tak się ■ zawziął, że na szosie 

klękał i z karabinu do tych samolotów „strzelał, 

hie dało- m Mf wytłumaczyć, aż płakał aa złoici* 

taki zawzięty. rytlał,te jak nagrodę za strzelanie 

z karabinu, miał, to już smoło t zestrzeli.

A fdzie tm, ta, ta, ta, ta i poszedł jeden z dró- 

gia.-..ęo takiemu z karabinm zrobisz... - 

Jeden porucznik » Warszawy .był, chciał go z tej

■ szosy siłą ściągnąć, bo jego ustrzelili pierony
■k 

jasne, a dobry był •człowiek, uczony teki jak naaa 

Czecsel...serce ni&ł do ludzi.

/Czeczel staje w drzwiaeh z tyłu za nIM, oni go

■ nie widzą/

.. WICMAhdk ~ podchorąży to nawet z kucharza® po ■ prowiant

, ' 'na statku chodził* żaby' nas nie wykiwali...
• - • ■■ ■ ' -1 ' f ' '' ■ •

KWUWTZ Ci'z drugiej drużyny, że ten jak mu tam'

r Stecki, to artysta jaki4...na pianinie piękniej-re.

Eie znać tego -po ni®. '



GBJJDA

CZJCZZ1

GajJM

CZ.3CZSŁ /

GRChA

CZJ0Z3Ł

'' mm

CZJ&ZZL

mipsm

CZACZdl

CHUDA

CZZCZiSL

A co aa być znad*..
U ne.3 w batalionie też tyli tacy...znaczy w- 

Hiszpan!, też się la. dziwili, że w wojsku. / 

A taki jeden koMserz.. .25 Sawy niskiej pochodził 

tylko we ?mc Ji. był nieaało lat., zawsze jadwił nam* 

że ia kto wifcsj w głowie to mniej po nia widad. 

Te on ay jak 'przez te skałki aa Havas del 

Margeue© szli... a
Byliście pod Kavas del łlargeues?

/zaskoczony, zrywa się- iw baczność, inni też/ 

a hyłm. . t

/'siaOa. na seho^aeh/ Siadajcie.♦♦jasne W n©ee 

co? /oni też siadnją/- bo ja też przecie byłeś, 

właśnie wtedy w Bswas Sel Margeues' W WsldggsorŁlló. ■ 

Gdzie te czołgi italialskie wyszły?

I skąd nis’wróeiły.

Ano...

/podaje im szklanic;/A.apijoie się*...eaigi®lsks:-, 

jest tylko 'jedna szklanka...Sukurutz...

Zdrowie! /pijV iao(ene.... jakie# teki®,. ♦■.</podaje 

szklanką dale j/ ’

Gruda, trzeba mienid posterunki, tdn kogo kolej?

Kettler, Michałek, lukurutz i je.

Kettler .siedzi u nas, zawłm go. /w drzwiach/ 

Gruda, miejcie wszystko na oku, niech Stolica zda 

mi raport o wszystkie co widział', podczas swojej 
' ■ ' ■■'■'> b. ,

służby.



GRUDA

czsazsL

-

-

.. ;x

r

CTOŁ

.WOZIŁ

^Roaao

gscołca

WWL

Trud® /bierze go na bok / patrzcie dobrze, kapi­

tanowi zginęły mapy, ktod .cofce- je chcieć przerzu­

cie do Meucciw, noc dobra do tego...trzeba to 

wyśledzić. J

Mkt od nas, to pewne.
Z '

To i ja wiara, ale kto? /uchylając drzwi / -desek 1 

zaiiana-^ta-nwisk- ►

Tanie podchorąży.

fJłuchm. was»<*

/do kettlora, który przechodzi obok zapinając 

ehe W

JUWażaj-eie, przyjdę do was za godzinę-.

Dobrze.

No słuchm was.. * 
f

Bo oni powie dzieli, fce można pena podchorążego 

zapytać.
• - ' — ' . s \

Ko słuchem.

Mty .dlaczego te noce tu takie krótkie i jasne. 

Oni powiedzieli,'że pan podchorąży wytłumaczy,...

Gindajcie., jaka jest ziemia?

,1 słussnie .lówiĘ, ■ '

...dajcie Chełm Za chełau swojego i Gromnicy-robi 

kulę / to jest ziemia...o tylko ziemia nie stoi 

prosto-tylko jest trochę przekrzywiona, tsk jak 

globus, widzieliście•. .no dobrze....

No słohce...

■ ■ . • t

Dobrze, więc teraz ^obraźcie sobie,
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czscm

GROmiCK

caucm

, GBCMWICA

CńuCZEL

CZ.ECZ L

GRO ’NICA

tdomicA

czbczrl

GROMNICA

- ZJ -

źe wy to słońce. <! . ■'■ '

jAK to panie podchorąży?

Widzicie orzełka na chełuie?

No widzę-..
. z .

Więc to jest dzień /przekręca kulę Za teraz...

Kie widzę....

'..'Obrze...więc teraz ts0i gdzie jest orzełek to noc... 
.' . ' . ' ' r ' j -.

jasne... /kręci kulą / noc, dzień, noc.../

dobrze...© Jakby ten orzełek był teraz tu to znaczy 

pod Narwikiem, bo Narwik na globusie raniej więcej 

tu się znajda je... to jak się zi®Ma przekręci to 

widać go nięaal przez caiy czas nó nie...o tak... -

Tń... •■■ <

A-przecie i w Polsce w zisie noce długie, © w locie 

krótkie...dlatego, -źe żimaikręci sianie tylko 

dokoła siebie, ale też ■'dokowe słońca*..raz na rok 

wkoło, i kiedy u nas-w Polsce jest zi^y...tak jak 

teraz /pokazuje-na zaiapmwi/zoweiiyia globusie-/ 

■jasne? , ' , ■>■'../■.

/■w drz^-dech staje'' teraz Karin i .przy^lą^sr się 

lekcji astronoaiii / ■ '

...a kiedy ziesaia- stoi tu. ..to w .Worwegi są noce 

krótkie czy długie... 
~ ' _ . . 4?’’ ■

L4o...długie panie ■podchorąży.
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CZdCZSL

:RO-xrXCA

BAMS

STSCK1

WMOSII

c&m

Widzicie.../spostrzec d£rin--cbs®rw jąeą/ich / 

/Karin widzi spojrzenie .^ndrzeja zasłani© twerz 

ręką tłumi t -dech, odwraca Hę i. wchodzi-do..".polo ju / 

iw widzicie...zrozumieliście teraz.

Tek jest panie podchorąży... V, W/pjJjl 

/Czecsel wchodzi do wnętrze domu /

1 ■ /wn$trwd3an Z

Gdyby w 1’926 1’iłsudźM nie zwyciężył...inaczej by 

-się to wszystko potoczyło, -aówię ci. ,

dlaczego...takie spekulacje do niczego n^e prowadzą. 

A -skąd wjless czy w wypadku zwycięstwa narodowców 

ni® stało by sif tok same...

Taki kraj....Szlachcie na zagrodzie, równy wojewodzie, 

no to jak równy, to' dlaczego aa go słuchać-, 

jak równy to i aądsy tak srano, niet

Jak rćwy to dlaczego on nie wojewoda...tylko

tamten. Opluć
X tak w kółko...a że wojewoda nie zawsze najmądrzej*

_■ szy,/wifc się broni., jskaau rosom pozwala... i
•\ -*•- . ■ ■' ■ - ■ - - - ■ . '■■ ■-■’• ' . • • .

awantura, jeden głupek przecie innym głupkom © 

głupie sprazy. TakUył© i będzi®.
z / ’

-. A myt' x

Co my*..Andrzej, spójrz choćby na siebie....

ledwo oię postawiłeś ostrej na odprawi®, już

następnego dnia mas® raport o sobie...i to już

teraz pójdzie dalej, choćby ci nawet krzyż wole* 

czoych dali.• .1 rzyż swoją drogą, a opinia swoją 

sdragą. I ty -^elisz, źe ten meldunek napisano z 

czyjegOŁ- rozkazu, nie bracie...
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. CZKC&iiL

MAS

To już idzie ss» z siebie. Oni się jednoczą, 

wzuoieją bez sł-dw, ' 
. • ■*' « -I ■

Kto oni?

bo, wojsku tacy' jak ks^itm, porucznik....Me-' 
mia/.ski, zawodowcy od dowodzeni©...a cywilu znowu 

e tm».« y

•c
Tek, arodzili&ay się w Kraju gdzie jak wiadoao, 

dobrze są zorganizowane nie wjny, «lo nagonki...

■©•aiptscie przecież Tadeusza*,*..

ń szkole uczono nas, że jest te wg piękny obraz, 

naszej px*zaszło<ci, ualowny z perspektyw wygna­

ni©,. sielski, aentymentalny... --

* guzie on piękny* człow^ku, .przecież t& jest tak. 

iyje ąobie sędzia Soplica, człowiek Światły na 

miarę s<;ycn czasów. Na ścianach w jego dworku wisi 

Kościuszki i Jakub JasińoM,' kurant .^dwmia m 

już nie godziny ale taznrka Sąbrowkiego. Sędzia 

Soplica nie jest żadnym tm refofea&torea mi 

lundniarzem, Książwefc ale pisze, je czyta.

*«. szlachcie pijackiej odkaża się powiedzieć że
■ ;"' b A ■ \ -

**piją .jak bąki**...tego już uii się nie zapomina. 
! 1

A więc kiedy eMsarlusz napoleoński Umawia 

. szlachtę dobrzyńską żaby » dobyła swych szabel 

przeciwko, zaborcy*-, •szlachta dobrzańska wli' 

dobyć ich. przeciwko kuro a i wisprzkpi-a wo-jer 

sąsiada. Hajda na Soplicę tysiąc rłosów wrsasło... 

tysiąc głosów, to jakby c®|y ród...opinia publi-* 

czna.,,np. to już <sożna się powoływać...opinia 

publiczny.♦.
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-

- ożns powiedzieó tsk obciął naród...tysiąc głosów 

wrzosie. X oto toki sędzi© Śopliee .oże zwtaó. 

okrzyknięty wregieu ncrodu, sprzedawczykiem, zdrajcą.

u nas idzie tsk łatwo...

W Polsce nie ma opini publicznej, dlatego to Idzi® 

tsk łatwo...i nigdy jej Me było. Zndajs sobie często 

pytśmie, dlaczego tak .właónio jest, dlaczego. o»s 
ś2> 

opinia publiczna nie protestuje kiedy -szkalowano

■ "Kołłątaja, policzkowano. Stasińskiego, więziono 

Korfantego, strzelano do Narutowicza, wrzucono do 

glinianki Włągę Mostowicza..-, .i wszystko to robiono

■ w issię -tejże ©pini publicznej, w iMię narodu i'jego 

żywotnych interesów w i-nię honoru i patriotyzmu...

Kiedy ktoś przed wzetnim pisał, że nie .jesteśmy 

przygotowani de wjny nazywano' go z aiejeca szpiegiea, 

albo co nsjwiaj wrogiem as-rodu, 0-dś-zczcpie.dcas.-.. 

®aay dużo ©kreśled na taki1c& ludzi, 
t 4

I nie się nie and.en©...gdzie indziej wrogiem jest 

v'nędza, wyzyskiwacz, kapitalista...slbe odwrotnie 
_ . ' ■ , * ■ . "A-'

.partia komunistyczna...różnie. V nas -wrogis.i jest 

^dwejszy i odważniejszy.. .czasy saskie.. .wiecznie.. •

■ Tyle w me gorycry, jskhy już ws^stko .było stracow* 

Tkle ©o w tyia wszystkim zy.. .l-owiedz Mietek czy
‘J '-.■/< ■ ' - --v< d;?

^starcza ci to, i® poMedzlaked -takie rzeczy powiedz?



SWlA-SlKI Głupiś. ..pewnie, że ai nie wystarcz©.. .idioto.
$dyby .asie to nie bolało, ”<3yby ni nie zależało

tek'cholernie, -gdyby e...co te i będę />dał, co ty
' “ ''-1^ jv"V. ■ |l

:;.y©lisz, że po- co ja tu jestes?
u jy-, ■ - x

ę
CZ.1CZCŁ o władnie po co? j

. ‘3..: Jutro zobaczysz....ja i tak «a dużo'-uagedalek...

chodźmy do domu panowie.
• ■ . *'•_>•■' ' • . X , ...

CZłCZbn Id.-cie cicho. ■ ,X • ' '■ ■
I

bldC-CŁ ?oże$i&$ Karin, ■ 1'
/ ' ' ■ ! '. \ ;

ĆMA i o jakiemu ? •

-'<■ •> ■'
STrfCKI ' Zaśpiewaj jej .piosenkę...cżeść! ’ • •

/wychodzą / / ,ą

\ ' •
STALI CA Panie podchorąży,., kapral Grud© kazał zmeldowai.

(JZJCZSŁ -®b jak tam było, zauważyliście cod?

S2A11CA Mc...cisza penie podchorąży, ■'Cofnęli się cl^be w

dół....czeka.ją.

GZSCZdL Idzie jest? . , -

STALICA ' Z żołnierzfeni,. będą się spowiadaj,. który tm chce. ■

C2.^CziL , Acha. z
' • ■ ■■ ■ ■ > _ • . /■■ •' • ■ •'■-•/

STALICA Konaer^y prsjynidsł, debrę angielskie, /daje Szeczo-

lowi puszkę /

CZJuCZCL r '/ogląda - oddaj a /' Rozdajcie kelegn^.

5TALICA i an podchorąży weśmie, dla nas starc-zy. .

3Zk.L dziękuję Stali cc, powiedzcie księdzu, że noże
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tu spowiadać, ja pójdę na pozycję i nie będę prze-
/

szkadzał.

STAL1CA , Tak jestl /wychodzi /

/Czeczel bierze chała, zakłada, zapina, przypomina 

sobie co; , wraca / 1
; b

CZWZS1 Karin.

. ' ' /Karin staje w drzwiach /
- ——r

KOW Lejtnant.

/Czeezel podaje Ml puszkę /
< . -

CZdC2£Ł Kie naa kwiatów dziewczyno.
/Karin felerze puszkę,, patrzy na'nią, na niego, kiwa 

głową/

MB

CZSCZli
■

■ ' ; ■>'

/z -trądem sylabizując / Andrzej

/w drzwiach,staje ksiądz Kroi /

l'obry wiecz/r. z ' ...
ś r j ’•• • .. ■■ ‘

adziś to księdza przyniosło?

k tu do was, ona tutejsza?

To Karin, to j-ej .

• MecA będzie pochwalony.

iSośe ksiądz tu spowiadać, ja pójdę na pozycję.

3Óg sapł&d,

/Andrzej zskłade płaszcz, bierze karabin. Ksiąds

'wyciąga z kieszeni buteleczkę /...pociągnij synku, r— . ■ -
dobrze ci zrobi...! żołnierzom zanieć.

' y ‘ ‘■
' . '/pierze butelkę /v bzipkuję..lale.».

Ja as-a jeszcze...dla tych co się spowiadają', do
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KSI|JZ

dl® dodania odwagi.

Niech ksiądz się to przeópi...do ma daleko. 
V

/wychodzi/ x

. -
/docliodzi do drzwi i wota/ 

\. ■ > < '
...no który taa chci&t 7

/wchodzi Huaeny, staje niezdecydowanie u progu

Ksiądz wyciąga Butelkę / / ■

golnij synku, a zdrowo i gadaj eo tam masz do

powiedzenie... /

/siadając-kiedy taaten pije i kl^ka ocierając 

usta /

Xn nowinę patrls filii et spiritus sencti

i
/Karin patrzy na nich oparta o frfsńigę oto© /

> ■ ' ’ .

KUHTX.HI, 
' r ' , V, ■'.’ ''
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v-,!M >

. z g ś ć IX '-.?^ vp'9\. 7. . .. . „

/tfnętrze donu Karin. Daleka kanonada.-Stoją 

już dwie pary noszy , na nich ranni. Jeszcze 

jedne nosze odstawiono jekoó dalej na bok. Ną 

górze punkt dowodzenie, niewielka radiostacje, 

przy niej telegrafista i operator telefoniczny. 

Z. sąsiedniego' pomieszczenia na górze, której 

Me widać, wychodzić będą oficerowie łącsMkMi, 

poszczególni dowódcy. Wybiegać będą.z niego 

łącznicy. Teras wnoszą następne nosze. /

dMssno- tu... ze jakieś pół godziny Wdzie-już

-t©

góry. Postrwi© go tutaj, koło tego Kielce...
/ do sanitariusze wskazując ha .nosze z Kieacea /

SANIT. W8M

SANITARIUSZ 

amt.

W<^ m I**

. nc „dół.^

smmo

otwb

sasttamw

■ Ł1TT1L i

<Tp1f F -d eri ’ tek '"Odo' boli.

LOM-^est^ei^r^le.. noszach wxf

te -łCattler’'/-^

M, -. jak, w porządkut ' . '
/ ’ ’-.■ • ■ . ’. ■ . ' —

Jhkłgr.. .gdzi.e jeste-a?

Za/az.odwieziemy na dół. 'potrzeba czego...?

rid M śię che«..../,rozgląda'sif /



- 19 -

• ,G;izie jest Karin?

SANITARIUSZ
■" ■ ' • . . * .- ■ ,
Aaae Karin. • .niejeden tu już sa nią woła. Karin 

zaraz bę-dzie. ■

/idzie v? kierunku' kuchni. Kieaiec podnosi się .ha 

noszach i przypatruje KettleroM /

/Z kucłmi ^chodzi Karin za nią Sanitariusz /

KdTTLijJR • Karin.

KARIN ' /bez słowa poda je m kubek z wodą, przygląda rau się/

OTTLKR To.nic rion.. ./pokazuje nic su nie jest, Karin

podtrzymuje- go, odwraca, się., .wychodzi / (-

SANITARIUSZ po jadzie^.. .wrócimy po was za pół godziny. ♦»

; m “Kettler...Andrzej Kettler. ■ ■ g• ■ ■ ' <

orno 5 Kto? '

NI-.4 Grenoble. . .Uniwersytet de Grenoble...

paraię tasz. ...alei tak pmi^taaz., .Galion Johanp*

Galion* Srkenrfsn sie nicht...'

ottker joiwnn... x aU- £0
/na górze / ' ' ■

_ . —"----- -——" 5 ■—'
TAL/., j c ?I31a - Tu brzoza, tu brzoza, wywołuje. was Olcha,- wywołuje

\. was Olcha, esy nas słyszycie. -• ^odpowiedzcie, czy ■ 

nas słyszycie.... ' :> . .
\ ■

KA1ITAN . /wbiegając /

Jest łącsnoód? ■ " ■ - ■ . -.• > r



TuLii lftó?! ..TA

KAPITAN

Tak słyszę cię Olcho, słyszę cię Olcha... 

rozuMea.

o suwani ex się napra^d...jakie straty/notują / 

powtarzaj'...czterech strzelców, jeden sanitariusz 

pięciu rannych w .tya jeden podchorąży. \ 

Olcha nie słyszę was, Olcha nie słyszę was..•

Ozy postdali gdzie są?

tdWMFISTK' Łączność zerwma,,.

MFITAM Cholera.. ./wybiega /

TŁŁEG1AFXST& Tu brzoza, tu brzoza., .wzywam. was Olcha' czy nie 
słyszycie, egy anie słyszycie, k /

/ Modele / 1

llSBIhC X . «..

OTTLEH *-4y?

- będzie gnąd.. .

4KhSih.^gr^a .»^»^ató-~wfei^4«^eeł^j---et-awi^4et oficho 

.dei.|gg»ogcrgTełe noKze7’"MhUK'irr2^słuchajge"--s$f--'roz..io-- 

wdUu^Or@^cW'
UhMlEC śMfe byłefe w wjsku. Frsncuskia?

( ■. 7 ?
; Mie w j ©Ukta. -

AI..,.;lgC ' S Norwegii?"

OTTŁ.dg; x od Karwikiem jest jedne z naszych polskich jednostek
wyłącznie polska. .

" . ■ d •

3AŁLEN , • Polacy skąd w Worwegii?
• ’- - ■:" . ' • . ' . • ’ ’ - • -. t ■ ;

fcSTTliW ' A Miękcy?
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/na górze /

A Olcha wzyw® was brzoza, cicha wzywa was brzoza.

/« poko ju na górze nabiega teraz generał Szyzko 

bohusz.• .eysoki siwy przystojny mężczyzna Z

obuł „

T^LsiG^FISTA

G ^,>Ł

-Łączyć. z dowództwa® z gen. Gethusrd. 
X >

Z wystukuje telefon /

połączyć taa óo innie...

IdUlRAJISTA 

’
... ... ..' '- •- .'.. .:

GkNlIłAŁ

’ KAPITAN

GEN1RAŁ

KAPITAN

TjShSGHAFISTA

KAPITAN

ESŁS3RAFISTA

WITAM-

JAllz-N

' Tek jest penie • generale, za chwilą b^dzi® ■ ■
, > .. . -—

połączenie....

Kapitaniei .

lak jest panie genei>al@. z -■_

'Nadal nie iaqy infomacji o drugim batalionie,

wysłać łącznika natychaiaatl-

Tak jestl ‘

/Generał wchodzi do pokoju Z

połączyć mnie z punk tera na. szosie., .szybko!

Za chwilp ue łyd połączenie z gen. lethuard...

Ale przez punkt 12 tok? "

Tak .Jest! ’L\ - - <■'

Zsiada sam / Olcho, cichsi...

Zna uole /' 1 ■ - z-

ra wojna zastała cif w Francji?

BdTTŁdS Nia, w lolsce

GALL-^K w Polsce, więc skąd ty tutaj?



KdTTLbR ■ Zwyczajnie, przeszedłem granicę.

GAlLdN Jaką granicę^
■ 1 '

K&TTLdH Najpierw słowacką, potem wigierską,•potem jugosło-

wisnaką... '

GALLSN Niesłychane, Jakio przecież Słowacja jest pracz

nas obsadzone. ■

OTTLBB. ' A W>gry i Jugosławia kontrolowane*., a Włochy

bratni kraj...

Tysiące nes.tak przeszło.. .dalej przechodzi, 

j' To z takich powstają te jednostki polskie we 
'Francji.

GAŁŁ.3S Na i go skomuriizo.wenych robotników, którzy walczyli

w.Mszpsni... ■' .■ 1 ?

IdTtLdB ttaeja, dowodził mną jeden taki, wspaniali ludzie?
' ■

GALLW . I po co to wszystko?

Wte to?

<400- Mdzi&łatf' wjnf w MLsee?

OttOR Brał ea w niej udział,- walczył ca w obronie ^nrozawy

w ochotniezya batalionie.

dALL3B ’ dył^ podczas tat-< wszystkiego, ,i nie.
KiAM Mc.

KLTTL- < Ha magnesyoio <Ae•. ^ęes«uaii^e?T^5«3» •. • przebrało ii

sif w cywilne Wranie iwy szedłem na ladom.

GALLO - W Francji?

KBTTLSU Tek, do Prenćji.

/na gdrz© / . ■ <

■ " \ do drzwi/'  
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-'ien .ii. / umyka drzwi,przełącza / 

Ghli. i>

.'

(ULŁdK

KOTLlii
Zu.1 .

KOTLER

1

GALW

kej»

/na dole /
* 

W--jakiej jccr.c/ broni?

W piechocie.■ • 

h piechocie... r cWa byłeó?

ź-ołnierzea.. *

h& pytam o stopień.♦. w jakim. stopniu?

■'-,<. . żołnierzęai® ,

/Galla®. przygląda w alf przez clmlę udmiechMęty, 

r. ?■ dowolony / • ■

Głyrzsłea, czytałem nawet, że wasz dawny ambasador 

w Berlinie zgłosił się do wojska na prostego 

żołnierza*

Ife pgaBuw^jp Jjfflt nią, było

więcej takich. ■ Przy zwoi ci e t głosili się - do' wojska

KOTLO

GALLhN

KOTLfSR

■

/ ty jakbyd ich nazwał? -V. h f - ■ b

e u was za żołnierzy i bęs&dorowie9

dyplo.tiaci i kto .jeszcze* *. profesorowie, naukowcy, 
. . , .

inżynierowie, pisarze?

Tak jak mówisz... profesorowie,naukowcy, Mearze, 

... siedzi sierżant profesor praw©.kanonicznego 

na najstarszjrm polskim uniwersytecie, plutonowya 

w kónpbni c k m jest ałody historyk-.*.

kapralem ~ docent archeolog!»..



- 54 -

GALU2KI I to wszystko teras to starsi strzelcy, celownicy- 
keg^wror ?

Tak#

(ULL.M Ni® starałeś się chociaż dostać' do lotnictwa?

KETTLjś ?

KSTTLdd

Jeszcze jak.

Me udało się...nie było samolotów?

Były różne- trudności.
. GAL1&N Ale wasi wieli mieć parę podstawowych dywizji, 

J‘
_-t© takie ładne, dywizje"piechoty..♦ zwłaszcza 

maszerują na defiladzie#.. Prawda? d '-"- - ’ ‘ 

/ na górze / '; n ■ '.d

' ■ J

/odbiera telefon / lak tu 01cha, Olcha, słyszę was 
dobrze, słyszę whś dobrze...Notuje...trzecia kompanie 

wycofuj® się pod ognie© moździerzy z rejonu 

źakens. ..onieczne wsparcie natarcia. Odpowiedź , 

nstychM&st*... ie wyłączać się! /wybiega dopokoju 
.generał®,, .po- chwili wraca / Uwaga przekazuję 

bezpośrednio dowódcy,.... .

/iw. <Iole/

GALLdN dowiedz, powiedz,, możesz M wszystko powiedzieć

...wojna trwa zaledwie kilka miesięcy. w Grenoble 

studiowali^ cztery lata.. .powiedz# Byłen^gi^e,

-hi gdy, nigdy nie było ci ciężko, tak strasznie 
ciężko?

wmsą 

| .
/po chwili / 0 tak



- 55 -

/dwaj pielęgniarce wnoszą -teraz kolejnego rannego 
ustawiają nosze n® ziemi, Karin podchodzi do nicią/

' ./.©©aitaMue-zs ■••■wyeMdaą,/

CALISN

KETTŁO

GALLJN

GALION

KETTLS8

GALL2N

K£TTL<8

C ALL .n

Mój.drogi nie miej mi tego za złe*..po co ty
jesteś Polaki ańi?

A po go i; lenie en?

W duropio nie będzie w przyszłości miejsc© dl©

małych narodów.».

Trzy-.zi®stornilionowy naród nazywasz małym?

W Australii czy Kanadzie tylibyście .może zadatkiem 

<ml nagród wielki, tu zgniotą was siły potężniejsze

bez względu na to,' jak dzielnie będziecie walczyć, 

ty musisz już teraz o tym rozstrzygnąć...

Dlaczego właśni® ja?- x

Nie jesteś Kottler, du bist von Kettlei***.

.Rezerwujesz mnie łaskawie Kimcom,- razem z Wawelem, 

razem z Warszawą*
■■ - .

■., razem a nieiaieckim burgiem WW®1> razem z

niemieckim .kościołem 'Mariackim, z -niemieckim, w nim 

ołtarzem, raze^ z tym pałacom w Warszawie budowanym 

za saskiego króla przez saskiego u wea Mnistre. *. 

Wy przez całe lata byliście najceimie.jszym 

buuulcem w Polsce. W kraju, który uie lubi czytać, 

a lubi pisać jak najmętniej, wydaliście setki 

uczonych o. jasnych porządkującyeh mózgach,
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Lelewelów, .^sreicherów, Prucknerów, trzeb® 

żebyście wszyscy i wszystko co z niemieckiego' się 

poczęło -wrócili do nie.uieckoćci. ' iemieckoćć ciebie 

nie zmarnuje Kettiar. z - ' . . f
KgTTŁSK To polskość lanie zmarnuje?

GAŁLEK. Polskość siebie marnuje,

■My niszczymy polską inteligencję-, bo to leży w 

naszych planach.*.a vy nem pomagacie...

OTTEEK ■ Co ty mówi a«?

GALLSK Me unoś się. CMy syólicie, że jeżeli z dobrego

urzędnika służby dyplomatycznej zrobiliście dobrego 

. celowniczego, to poteia z lad© celowniczego uzyskacie 
h f A » tą samą łatwością dobrego dyplomatę.

Czy mydlisz, że student ekonomii, który padnie w 

ii pierwszej lini jako prosty żołnierz, nic będzie 

kiedyś bardziej potrzebny.niż-stu generałów? . - 

Mówiłeś, i to ani© szczerze ubawiło, źe przyzwoici 

poszli do wojska...w takim razie pozę wojskiem 

zostali ci nieprzyzwoici...ci co do wojska nie 

Etysleli się zgłosić...! ci rządzą...

KBTTŁEH -' Napominasz .że jesteśmy młodzi...

GAŁLEB' Mój drogi nie -myśb, że aie wiem jak wspaniała jest,

polska ałodzież...my Niemcy dobrze to wiemy...Ale 

u was najleprzyiai ałolyai ludźmi, łata się dziury, 

, 'podpiera nimi próchno starości...

Memcy i Rosja eą potężne, bo prżełattMt^.w sobie 

, przesąd że aożaa -stać się. czytać w 

wszynerii. rządzenia, nja brzuch nie poronnie w 'fałdy 

tłuszczu.».Mój dwudziestoparoletni kolega zarządza
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CAŁUN

KjSTTŁdR
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dzid waszą Warszawą.. *

I ja nie zrezygnowałem z dowodzenia Berlinem. 
V- ■

Z tego mój drogi zrezygnuj, wyście przegrali we 

Wrześniu, ale czy przeazli^cie chociaż wstrząs 

który by was odnowił4? Czy kiedy szedłem przez te 

”, rani cc, szedłeś do nowej rzeczywistości....

Czy nie wleczesz za sobą czegoś,.co już dobrze 

znasz,..zanadto dobrze, znasz? Nie możesz nie 
przyznać mi racji.

: r

/Sanitariusz© wbiegają'widać 'u nich pośpiech, 

Chwytają nosze, szybko je wynoszą /

SANITARIUSZ Chłopcy są, jest już transport, ciężej ranni 

pójdą na pierwszy ogiu;u..tu może być za, chwilę 
gorąco... , , j,.;v J
/na górze /

G^SHAŁ • /przy telefonie /-

Tu Cicha, tu Cicha...wzywam was Topola, .wzyw^,

\ w&a lopola.• .uważać- proszę. Kompania pierwsza ' 

natychmiast do przeciw natarcia, wsprzeć coTającą 

się kompanię trzecią, reszta odwodem przerzucić 

szosą wzdłuż Mordu na pierwszą linię.. * 

Utrzymać za wszelką cenę linię Ahkens wzgórze 
' . •» T\

295, meldować o wykonmiui /odkłada słuchawki- / 
Kapitanie!

KAPITAN Tak jest!

I
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proszę natychmiast interweniować o wsparcie- 

artyleryjskie z niorzr. Anglicy muszą naapoaóc... 

natarcie się załmnło. '^FSTHinterzy n.iexaiąąćy 

ps*U3saah--się •nc.praoa. w naszym kierunku.

Czy zarządza part likwidację punktu dowodzenia?

Moi
/na dole /

- Mogę i zaprzeczę.

■ <Ieat. n.jnm-pieśń. 1 - ^^Jke-us^^ty-f^fiU-Stoczkiw.

zdobywała wiar© rękasii czarnymi od .pługa, pod* ■ 

p.zas kiedy "pąjiąwie w Stolicy palili cygar©... 

Otóż, jakbyś teg<>xnia rozwaisł. . .sasz udział w 

tej armii przy- .robotniku., z Francji., czy chło- . ' 

pie z Wieki, to po raz pierwszy kłam zadany wie- 

lpwiekowe-d--tr®dycji.T--t^i..trwebą./Ta wojna dla nas 
troJLL»- /

te nie tylko z to walka z saoym sobą, tak 
trzeba* . - ■ . - s

UliO iSi
Brednie, romantyczne polskie brednie. Wykrwawi­

cie się na takich, fiordach, na pustyni libijskiej . - • • z-
as morzach, i grubi urzędnicy będą nad wami ronić 

parszywe łezki i czerpać z tego zyski.

Wiesz dobrze, że to nieprawda,.^ir^"Ta~'M^

q rschobę-, ..,p^arguaenty' i. rację”, wy Kiemcy triwn-' 

iujocie jadąc Mtb®QW^..autostradą, ale na takiej 

drodze zdarzają pię tylko-śmiertelne spadki... 

.1 przyjdzi^>t.aka chwilą, że się oo^- w waszych 

rachubach przetyźlanych wspaniale załeMą i 

poplącze,
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V W Me będziecie susieli walczyć z rozpaczy i trwać

jak my, i wtedy odnajdMeeie ostrońć naszego noża 

na waszym gardle, ty to wic-sz, ty się tego boisz.

GALLSi'-’ 3en.egs.tl „ .

OJKS8- Kie krzycz, Me wćciekej się, wściekłość wss zgubi, 

nieludzka wściekłość, wiesz ż@ taka, chwila przyjdfcie 

ozujesz, i my to czujeaiy, dlotegś tu jestećaay... 

i dlatego trwamy.,.
' '; d f' 'd- ' -■ . '

<Ó&B /wściekły podrywa się z łóżka, jakby ehciał uderzyć 

Kettlers / syt !' •
/Ganituriusze wbiegaj© do pokoju, rozdzielają ich /

?• rozuMe

SUKITARIUSZ do, nie wasi było atr^elaniny., nie
Zabieramy ich / wynoszą Gallena /

K3STTŁdH Karin /Karin podchodzi / Karin. • i»po jedziew: wa, 

dobrze? nie no^esz tu zostać /Karin kiwa głową że c

TKLSGKAFISTA

/na górze /
■ •■ -

7u Cicha tu Ciche, praeMmatarcie niaMeckie 

zbliży ai$ d© punktu dowdzenia.'

Olcha likMduje się, wzywai ^opolf, wzywać topolę... 
■ • ■ ' ■

/doa Kariri. Spustoszenie. Okha. wybite.- ■Stłtryay 

wywalone. Sądnych odgłosów walki. To kontrast s® 

scenami poprzednimi, dlatego scena puwi*otu Karin

aa być długa. Ma trwać. i ... '.
■

• ■' x.:'



Holift. » A <• """ . .' . . ' W VQf

fc>GM) &{ 
^vduy ę 
O, .Umjiu 
^Wjwjh* ę- '




